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DEMOKRACJA GOSPODARCZA 
A ZWIĄZKI ZAWODOWE

Kongres niem ieckich klasowych związ 
fców zawodowych, świeżo zakończony 
w  Hamburgu, uchwalił następującą re ­
zolucję w spraw ie demokracji gospo­
darczej, o której pisaliśmy przed kilku 
dniami:

W ychodząc z prześw iadczenia, że do­
bro klasy robotniczej, obok pozostającej 
niezm ienną w pierwszym rzędzie zadań 
związkowych w alki o polepszanie w a­
runków  p łacy  i pracy, zależy zdecydo­
w anie od przekształcenia systemu 
gospodarczego, 13-ty kongres związków 
zawodowych w  Niemczeoh ponownie 
w ystępuje z żądaniem  dem okratyzacji 
gospodarki.

Związki zawodowe widzą w  socjaliz­
mie wyższą formę organizacji gospo­
darstw a narodowego w porównaniu z 
gospodarką kapitalistyczną. Demokra­
tyzacja gospodarki prowadzi do socja­
lizmu. W yraźne w skazanie drogi i p ro­
w adzenie rozwoju ekonomicznego i
społecznego po te j drodze jest w pierw ­
szym rzędzie zadaniem związków za­
wodowych. Nie jako daleki cel przysz­
łości, lecz jako codziennie postępujący 
proces rozwojowy przedstaw ia się 
przekształcenie systemu gospodarczego. 
W  procesie tym wyłoniło się przed zor­
ganizowaną klasą robotniczą mnóstwo 
zadań poszczególnych.

Dem okratyzacja gospodarki oznacza 
stopniowe usuwanie panowania, wyro­
słego na własności kapitalistycznej i 
przeobrażenie organów, kierujących 
gospodarką z organów interesów  kapi­
talistycznych w organa powszechności. 
D em okratyzacja gospodarki następuje 
stopniowo w raz z ooraz widoczniejszą 
zmianą struk tu ry  kapitalizmu. W yraź­
nie prowadzi rozwój od poszczególnego 
zakładu kapitalistycznego do zorgani­
zowanego kapitalizm u monopolowego. 
Przez to obudziły się też siły przeciwne 
zorganizowanej klasy robotniczej i de­
m okratyczne pod' względem politycz­
nym zorganizowanego społeczeństwa. 
A tak  przeciw  autokracji gospodar­
czej przedsiębiorców  już do ty  h- 
czas zaznaczył się powodzeniem. 
Bardzo w ażne gałęzie gospodarstwa 
przechodzą już w  teraźniejszości 
kapitalistycznej w ooraz większej 
m ierze z rąk  pryw atnych do publi­
cznych. W arunki pracy nie zależą już 
więcej tylko od swobody rynku, k tóra  
oznaczała dla robotników  najgorszą 
niewolę. K ształtują się one pod rosną­
cym wpływem związków zawodowych i 
p rzy  w spółdziałaniu praw, jakie pań­
stwo dem okratyczne tw orzyć musi prze 
ciw  swobodzie wyzysku. W idoczny jest 
też  zaczątek zmian w  praw ie własno­
ści.

Te początki nowego porządku u ła t­
wiają klasie robotniczej podjęcie de­
m okratyzacji gospodarki w  szybszem 
tem pie. Na dwóch drogach należy tu 
uruchomić siłę związków zawodowych. 
Z jednej strony chodzi o żądania usta­
wodawcze 1 pod adresem administracji 
publicznej. Uda się je przeprow adzić w 
tej mierze, w  jakiej związki zawodowe 
i siła polityczna klasy robotniczej w  
państw ie dem okratycznem  zyskają na 
w pływie i znaczeniu. Z drugiej strony 
idzie o zadania budowy nowych demo­
kratycznych form gospodarczych, które 
mają być w ypełnione bezpośrednio 
przez samą zorganizowaną klasę robot­
niczą, z pominięciem drogi okólnej pań­
stwa.

Do tych zadań i żądań należą: roz­
wój zbiorowego ustawodawstwa pracy,
społecznego ustaw odaw stw a ochrony 
pracy, rozwój i samorząd ubezpieczeń 
społecznych, rozszerzenie prawa współ­
decydowania robotników w zakładach,
odpowiednia reprezentacja robotników  
we wszystkich gospodarczo-politycznych 
ciałach, kontrola monopolów i karteli
przy pełnym  współudziale związków 
zawodowych, połączenie przem ysłów w 
samorządzące się organizmy, rozwój 
instytucyj gospodarczych użyteczności 
publicznej, popieranie produkcji rolnej 
drogą zjednoczenia spółdzielczego j 
kształcenia fachowego, rozwój własnych 
zakładów  związków zawodowych, po­
pieranie spółdzielni spożywczych, p rze­
łam anie monopolu oświatowego klas 
posiadających.

W ypełnienie tych zadań nietylk© po­
praw i, duchowe i m aterialne w arunki

WYNURZENIA WOLDEMARASA
Genewa, 9 w rześnia (PAT.) W  nie­

dzielę rano W oldem aras udzielił wywia­
du przedstawicielom  prasy, którym  o- 
świadczył, że porozum iał się z min. Za­
leskim co do term inu rokowań, k tóre 
rozpoczną się 3 listopada w Królewcu. 
N astępnie W oldemaras wygłosił dłuższe 
jednostronnie ujęte i bardzo tendencyj­
ne expose na tem at rzekomej polityki 
imperialistycznej Polski, a zwłaszcza 
m arszałka Piłsudskiego. W oldem aras 
w ygłaszał przekonanie, że już dawno 
Polska zaw ładnęłaby Litwą, gdyby jej 
nie powstrzymywała Francja, k tó ra  nie 
pragnie wojny. Również niebezpieczeń­

stwo ze strony związku sowieckiego, 
k tóry  nie mógłby w  tym wypadku pozo­
stać neutralny, wstrzymywało Polskę. 
S tąd W oldemaras wysuwa twierdzenie, 
że Litwa w cale nie jest izolowaną. Co 
do spraw y wileńskiej W oldemaras wy­
sunął konieczność odbycia nowej konfe­
rencji międzynarodowej z udziałem R o­
sji sowieckiej. W  końcu swego wywiadu 
W oldemaras stw ierdził ewolucję opinji 
polskiej w  kierunku lepszego zrozumie­
nia i oceny interesów i poglądów litew ­
skich ,co każe mu być optymistą co do 
dalszego rozwoju stosunków polsko - li­
tewskich.

RADA NACZELNA

TURCJA PRZYSTĘPUJE 00  PAKTU KELL0GA
czasie podpisała. Rząd turecki przyjmu­
je wyjaśnienia, podane przez notę ame­
rykańską z dnia 23 czerwca 1928 r., i
•  l  A r . r   ' _______1 _ 1  L n f  "T Cl r l t l V O n

Angora, 9 września (PAT.) W  odpo­
wiedzi na zaproszenie do przystąpienia 
do pak tu  Kelloga Tewfik Ruhdi Bej w y­
stosow ał notę, w której stwierdza, że 
rząd turecki jest zdania, iż duch paktu 
Kelloga nie narusza w niczem trak tatów  
o neutralności, k tóre  Turcja w swoim

rykansną z am a 23 czerwca i w  r., i 
jest gotów podpisać pak t bez żadnych 
zastrzeżeń. A m basador turecki w W a­
szyngtonie został upełnomocniony do 
podpisania paktu.

SKON BR0CKD0RFFA-RANTZAU
Ber En, 9 września (PAT.) W sobotę o 

godz. 10.15 wieczorem zmarł w skutek 
a taku  apopleksji bawiący w Berlinie na 
urlopie wypoczynkowym am basador 
niemiecki w Moskwie hr. Ulrich Brock- 
dorff - Rantzau. Zmarły liczył la t 60. 
Z końcem lipca opuścił Moskwę, przy­
bywszy na urlop wypoczynkowy do 
Niemiec. ,

(Hr. Brockdorff - R antzau w czasie 
wojny był posłem niemieckim w Ko­
penhadze; w r. 1919 w okresie układów 
o pokój w  W ersalu hr. Brockdorff - R an­
tzau  był ministrem spraw zagranicz­
nych. Na czele delegacji niemieckiej 
przybył hr. Brockdorff - Rantzau w dn. 
7 maja 1919 r. do Paryża, gdzie przyiął 
do wiadomości w arunki pokojowe aljan- 
tów. Hr. R antzau nie zgodził się na 
przyjęcie tych warunków  i dlatego też 
podał się do dymisji.

Zmarły był najwybitniejszym przed­
stawicielem tej polityki zagranicznej 
Niemiec, k tó ra  ma w program ie jaknaj-

ściślejszy związek polityki zagranicznej 
Niemiec z polityki zagraniczną ZSRR. 
Hr. Brockdorff .  Rantzau zajmował w 
Moskwie wyjątkowo wybitne stanowi­
sko i niewątpliw ie był tym z pośród za­
granicznych dyplomatów, z którym obe­
cny rząd  sowiecki, a zwłaszcza komisarz 
spraw  zagranicznych Cziczerin najwię­
cej się liczył).

Berlin, 9 września (PAT.) Biuro 
Wolffa donosi z Genewy, że wiadomość 
o śmierci hr. Brockdorffa von Rantzaua 
wywarła w kołach delegacji niemieckiej 
niezwykle przygnębiające wrażenie. 
Prezydent Rzeszy Hindenburg oraz ba­
wiący w Baden Baden min. Stresemann, 
jak również członkowie delegacji nie­
mieckiej w Genewie niezwłocznie po c- 
trzymaniu wiadomości o zgonie am ba­
sadora wysłali depesze kondolencyjne 
do rodziny, w  których w yrażają żal i u- 
bolewanie z powodu straty, jakie pono­
si dyplomacja niemiecka w skutek jego 
śmierci.

0 NIEWINNIE STRACONEGO
Berlin, 9 w rześnia (PAT.) W  sprawie 

Jakubow skiego zaszła w ażna zmiana, 
mianowicie, Liga Obrony Praw  Człowie­
ka i Obywatela, k tó ra  spraw ą wznowie­
nia procesu Jakubow skiego od samego 
początku bardzo żywo się zajmuje, 
wniosła, jak donosi „Montag Morgen", 
oskarżenie przeciw  b. nadprokuratoro-

wi sądu meklemburskiego dr. Mullero­
wi, k tóry  wnosił oskarżenie przeciw 
Jakubowskiem u, o zbrodnię nadużycia 
w ładzy urzędowej. Przeciw prezyden­
towi, k tó ry  przewodniczył trybunałowi 
w ptocesie Jakubowskiego, p. Buchka 
Liga wniosła oskarżenie o współudział 
w  zbrodni nadużycia władzy urzędowej.

PRZESILENIE RZĄDOWE W BUŁGARJI
Sofja, 9 września (PAT.) Ljapczew 

otrzym ał misję utworzenia nowego ga­
binetu.

Sofja, 9 września (PAT.) Powierzona

Liapczewowi misja utworzenia gabinetu, 
złożonego wyłącznie z członków partji 
rządowej, nie dała się zrealizować. Kry­
zys trw a w dalszym ciągu.

ZDROWIE VENIZEL0SA
Ateny, 9 września (PAT.) Stan zdro­

wia Venizelosa jest coraz lepszy. Go­
rączka ustąpiła zupełnie.

Przypuszczają tu, że rozpoczęcie sesji

Izby odłożone zostało do 1-go paździer­
nika w tym celu, aby Venizelos mógł 
wziąć udział w obradach.

k a t a s t r o f a  n a  k o p a l n i w ę g l a

Katowice, 9 września (PAT.) W czo­
raj o godz. 19 wiecz. w kopalni Kleofas 
w Załężu p°d Katowicami zasypanych 
zostało 5 górników. W szczęta zaraz ak­
cja ratunkowa doprowadziła do wydo­
bycia dwuch zasypanych górników, któ­

rych odwieziono natychmiast do szpita­
la. Dziś w ciągu popołudnia wydobyto 
dwóch dalszych górników, jednakże nie 
dających już oznak życia. Piątego gór- 
nika nie zdołano jeszcze wydobyć.

życia klasy robotniczej, ale jednocześ­
nie przez uwolnienie gospodarstw a od 
pożądliwości zysku pryw atnego podnie­
sie też w arunki życiowe ogółu na 
wyższy poziom.

Tę walkę o  nowy porządek gospo­
darczy można będzie prowadzić z tem 
w iększem  powodzeniem, im zwartsza 
będzie klasa robotnicza, im jednoliciej

w ystępow ać będzie przy zdobywaniu 
swych celów. Ramę do tej walki wy­
zwoleńczej tworzą związki, pod których 
sztandarem  klasa robotnicza już do­
tychczas szła od zwycięstwa do zwy­
cięstwa, tw orzą związki zawodowe, 
stworzone przez klasę robotniczą dla 
klasy robotniczej.

Dnia 30 września i 1 października ro­
ku bież. w lokalu Z. P. P. S. odbędzie 
się posiedzenie Rady Naczelnej z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Sprawy - "'lityczne i organizacyjne
C. K. W. P. P. S.

2) Kongres Partji.
3) Wnioski Konferencji Ogólnokrajo­

wej Kobiet.

4) Konferencja członków zarządów 
gminnych P. P. S.

5) Wolne wnioski.
W czasie obrad Rady Naczelnej od­

będzie się odsłonięcie pomnika na gro­
bie tow. Feliksa Perlą, oraz Akademja 
żałobna na Jego cześć.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

XXI KONGRES PARTJI
odbędzie się  w  S osn ow cu  w  dn. 1, 2, 
3 i 4 listopada r. b. z następującym  
porządkiem  dziennym :

1) O tw arcie K ongresu.
2) W ybór Prezydjum  K ongresu.
3) Spraw ozdania: a) p o lityczn e i

organizacyjne C. K. W ., b) parlam en­
tarne Z. P . P. S.

4) Spraw a polityk i zagranicznej.
5) Sam orząd m iejski i w iejski.

6) P o łożen ie  gospodarcze.
7) U staw od aw stw o  socjalne (ubez­

p ieczen ia  na starość). , „
8) W ybór R ady N aczelnej, Komisji 

R ew izyjnej i C entralnego Sądu Partji.
9) W oln e w niosk i.
B liższe  szczegóły , będą podane za 

pośrednictw em  specjalnego okólnika.
Sekretarjat G eneralny  

C. K. W . P . P . S .

C. K. W.
W środę 12-go b. ra. o 4 godz. po poł. I nawczego P. P. S. 

w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie- Sekretariat Generalny
dziiue Centralnego Komitetu Wyko- C, K. W. P. P. S.

KONFERENCJA SAMORZĄDOWA
V

Na zasadzie uchwały C. K. W. z dn;a 
3 lipca r. b. zwołujemy na dzień 16 
września do Warszawy Konferencję 
Prezydentów miast, Wice-prezydentów, 
Burmistrzów, Wice-burmistrzów, Wój­
tów, Ławników, Prezesów Rad miej­
skich oraz Prezesów frakcji radnych.

K onferencja odbędzie się w  Domu 
Z. Z. K., p rzy  ul. C zerw onego K rzy­
ża nr. 20, w dużej sali teatra lnej. P o ­
czątek obrad o godzinie 10 rano.

Pożąrfanem jest, by w Konferencji 
wzięli udział członkowie Sejmików, 
względnie Wydziałów sejmikowych.

Radni miejscy, delegaci O. K. R.-ów, 
Posłowie i Senatorowie mogą wziąć u-

dział w Konferencji z głosem dorad­
czym.

Konferencja potrwa prawdopodobne 
dwa dni. Koszta przyjazdu i pobytu po­
krywają uczestnicy Konferencji w ca­
łości.

Pożądanem jest jak najszybsze zgła­
szanie do Sekretarjatu Generalnego C. 
K. W. uczestników Konferencji oraz od­
nośnych wniosków względnie zmian lub 
uzupełnień porządku obrad Konferen­
cji, zakomunikowanych w Okólniku Nr. 
38 z dnia 31 lipca 1928 r.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

7-G0 PAŹDZIERNIKA -  „DZIEŃ MŁODZIEŻY*1
7 października w całej Polsce odbę­

dzie się „Dzień Młodzieży Robotniczej1* 
poświęcony sprawie umasowienia orga­
nizacji Młodzieży, propagandzie idei so­
cjalistycznej wśród młodego pokolenia.

Obok młodzieży miejskiej, która wy­
legnie 7 października na ulice miast, by 
manifestować pod czerwonemi sztanda­
rami — stanie także i młodzież wiej­
ska, którą masowo zwołuje na ten dzień

do miast powiatowych Zw. Zaw. Ro­
botników Rolnych na specjalne zjazdy.

Towarzysze! Czyńcie wszyscy przy­
gotowania, by „Święto Młodzieży*1 wy­
padło jaknajwspanialejl

W Warszawie zwracać si ęnależy we 
wszystkich sprawach dotyczących „Dnia 
Młodzieży*1 do Sekretarjatu Warszaw­
skiej Organizacji Młodzieży Warecka 7.

ODCZYT TOW. POSŁA ZYGMUNTA ZAREMBY
Zarząd Główny Związku Zaw. Ga- 

stronomiczno - Hotelowego w porozu­
mieniu z Sekretariatem Kom. Okręg. 
Zw. Zaw. m. Warszawy urządza odczyt 
dla swych członków w lokalu Związku, 
Krak-Przedmieście 4, m. 5, na temat

„Związki Zawodowe w dobie obecnej**, 
który wygłosi tow. poseł Zygmunt Za­
remba. Odczyt odbędzie się we wtorek, 
dn. 11 września r, b. o godz, 6-ej w ie­
czorem.

W stęp wolny.

SKON KAZIMIERZA KAMINSKIEG0
Sztuka polska i teatr polski poniosły 

wczoraj niepowetowaną stratę. O godz. 
5 nad ranem zmarł po dłuższej chorobie 
jeden z najznakomitszych artystów dra­
matycznych Kazimierz Kamiński.

Urodzony w  r. 1865 w Warszawie, po 
raz pierwszy wstąpił na scenę w r. 1884 
w teatrzyku Eldorado za dyrekcji Ana­
stazego Trapszy. Poczynając od roku 
1890, kiedy to grywał w teatrze polskim 
w Petersburgu Kamiński zaczyna słynąć 
jako wybitny talent dramatyczny. Prze­
nosi się do Krakowa, gdzie za dyrekcji 
Pawlikowskiego występuje w nowym

teatrze im. Słowackiego. Pozostaje na 
scenie krakowskiej za dyrekcji Kotar­
bińskiego, zajmując jedno z pierwszych 
stanowisk w ówczesnym teatrze pol­
skim. W r. 1901 przenosi się na scenę 
lwowską, a od r. 1905 obejmuje stano­
wisko głównego reżysera w b. teatrach 
rządowych w Warszawie. W r. 1907 
rozstaje się z pracą sceniczną na stałe,' 
występując jedynie gościnnie. W sezo­
nie 1925—26 był dyrektorem Teatru 
Narodowego. Ostatnio, w sezonie ubie­
głym, grywał w „Panu Damazym** i „O- 
gniach sztucznych*1.

MONARCHIŚCI OBRADUJĄ.
Wczoraj odbył się w  Warszawie w 

sali Tow. Higienicznego zjazd M anar­
chistyczne j organizacji W szechstanowej 
p rzy  udziale ok. 1.000 (?) delegatów . M. 
in. referat o  sytuacji politycznej wygło­

sił dr. Ćw iakow slri, o  sytuacji mię 
n arodow ej —  re d . G ruchała. W rei 
cji po litycznej zebran i podkreślili ży 
w y s to su n ek  d o  rządu  M arszałka 
sudskiegoi.
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TEODOR BRUN.

TŁUMACZ
Do pew nej niem ieckiej fabryki m a­

szyn przyjęto m ajstra rodem  z Rumu- 
nji. Był to  człow iek dzielny, ale Dosia­
da ł jedną w ielką w adę (albo za le tę  — 
jak k to  woli): oto nie rozum iał ani sło­
w a po niem iecku. N atom iast wszyscy 
pozostali, od naczelnego inżyniera po­
czynając, nie rozum ieli ani słowa po 
rum uńsku. Jeśli zachodziła kon :ecz- 
ność porozum ienia się, sprow adzano 
b uchaltera  z k an to ru  i te n  służył za 
tium acza obu stronom . To było jednak 
n ewygodne. To też  inżynier w olał po­
rozum iew ać się z nieszczęsnym  Rumu­
nem  na migi, co jednak doprow adzało 
często do nieporozum ień W  końcu Ru­
mun m iał tego dość. Sprow adził bu­
chaltera , poszedł z nim do naczelnego 
inżyniera  i oświadczył, co następuje:

— Powiedź tej świni, tem u hunefo- 
towi, że może swoją babkę w  p ;ekle 
tak  trak tow ać, a nie mnie. On ma ty ­
le  w głowie, ile ja w plecach  (Rumun 
pow iedział to  trochę  inaczej) A o ro ­
bocie mej nie ma zielonego pojęcia, i 
n iech się do mnie nie w trąca , bo dam 
mu tak ą  nauczkę, że mu ślepia wlezą 
dc oczodołów. (To pow iedział Rumun 
tak że  trochę inaczej). I biada mu, jeśli 
się mnie choć raz  jeszcze dotknie, bo 
spraw ię mu tak ie  przyjęcie, że będzie 
się czuł jak niem owlę w drugim tygo­
dniu życia. (Podajemy ty lko  w  przybli­
żeniu sens słów naszego Rumuna) A 
te raz  pow iedz mu to tak , jak ja pow ie­
działem .

— Czego życzy sobie ten  człow iek? 
spy ta ł inżynier.

—  Ach, panie inżynierze, Rumun p o ­
w iedział, że ojciec jego jest śm iertel­
n ie  chory, wobec czego błaga firmę o 
zaofiarow anie mu 100 m arek, aby mógł 
i;e wysłać swej rodzinie. On był p rz e ­
cież zaw sze dzielnym  robotnikiem ..

—< No, dobrze, dostan ie je. N.ech 
pan przypilnuje, aby pieniądze zo s ta ­
ły mu natychm iast w ypłacone,

Poczem  inżynier poklepał Rumuna 
po ram ieniu i podał mu kordjaln ie rę ­
kę.

— W idzisz — rzek ł tłum acz — on 
przeprasza  ciebie i k aza ł ci powiedzieć, 
ża nie chciał c ebie obrażać, a bardzo- 
by cierpiał, gdybyś nadal miał mu tak  
urągać. Da ci naw et form alne p rze ­
proszen ie  na  piśmie, w k tórem  ciebie 
s to  razy, mówię i piszę w yraźnie — 
sto  razy, przeprasza. Podpisz te ra z  to  
pismo dla udow odnienia, że p rzeb a­
czasz mu.

Rumun podpisał kwit. Ale jeszcze 
przez długi okres czasu dziwił się, że 
inżynier zam ienił o św ad czen ie  z p rze­
prosinam i na jakąś kartkę, drukow aną 
z książeczki...

(tłum. H. O.).

BEZROBOCIE W POSZCZEGÓLNYCH GRUPACH
ZAWODOWYCH

WSZECH SŁOWIAŃSKI ZJAZD 
ŚPIEWAKÓW

P od p ro tek to ra tem  p. P rezyden ta  odbę- 
dz ie  się w Poznaniu podczas Pow szechnej 
W ystaw y Krajowej, pom iędzy 18 a 21 maja 
1929 r., wszech słowiański zjazd śpiewaczy 
z udziałem  20.000 śpiewaków .

i

WARSZAWSKA KONFERENCJA KO­
BIECA.

W arszaw ska K onferencja K o b e c a  
odbędzie się we wt-orek 11 b. m. w sali 
W. 0 . K. R, o godz. 6.30 po poł. z po­
rządkiem  obrad: 1) Zagajenie, 2) R efe­
r a t  polityczno - gospodarczy, 3) Spra­
w y organizacyjne, 4) W ybory delega­
tek na 8 Ogólny Krajowy Zjazd K obie­
cy. 6) W olne wnioski.

Podawaliśmy niedaw no na tem  miej­
scu cyfry, dotyczące bezrobocia w Pol­
sce i w innych krajach europejskich. O- 
becnie — w Nr. 16 Wiadomości Staty­
stycznych — znajdujemy szczegółowsze 
dane o bezrobociu w Polsce. Mianowicie 
możemy się na zasadzie zamieszczonej 
na stronie 595 tablicy zorjentować, jak 
się rozpada bezrobocie na poszczególne 
grupy zawodowe. Fozatem  — ciekawe 
będzie porów nanie danych z lipca, k ie­
dy bezrobocie było już nieco zreduko­
wane, z danemi z lutego, kiedy osiąg 
nęło ono (w czasie od lipca 1926 do lip- 
oa 1927) swoje największe napięcie.

A więc po pierw sze — podział bezro­
botnych na grupy zawodowe w lipcu 
r. bieżącego.

Ogólna liczba bezrobotnych 116,719. 
W tem grupa największa, przytłaczająca 
wszystkie inne, to  robotnicy niewykwa­
lifikowani, jest ich 48,701. Liczba wiel­
ka, to praw da. Nie stanow ią oni jednak 
nawet połowy ogółu bezrobotnych. 
W iększość zatem  ludzi, nie mających 
pracy, to ludzie wykwalifikowani w  swo. 
Ich zawodach, ludzie fachowi.

Wiemy, że z ogólnej masy robotniczej 
Polski najw iększą ilość (około 300 000) 
praouje w górnictw ie i przem yśle włó­
kienniczym. Podobnież i pomiędzy bez­
robotnymi wykwalifikowanymi najwię­
cej mamy górników (15,544) i włókniarzy 
(13,817). N astępna w ielka grupa — to 
pracownicy umysłowi — 11,842 z pośród 
nich dotkniętych jest bezrobociem .

Dość duże jest bezrobocie w przemy­
śle metalowym (6,618) i budowlanym 
(4,683).

Natomiast inne w ielkie gałęzie p rze­
mysłu są dotknięte bezrobociem  w stop­
niu bez porów nania słabszym. I tak : 
hutnictwo — 1,986 bezrobotnych. P rze­
mysły: spożywczy, mineralny, drzewny, 
chemiczny, odzieżowy, papierniczy, po­
ligraficzny i skórzany dają w sumie 
6,883 bezrobotnych, a więc stosunkowo 
niewiele, jeśli zważymy, że liczba robo t­
ników, zatrudnionych w tych przem y­
słach, jest zgórą o połowę większa* niż 
liczba osób, zatrudnionych w  górni­
ctwie. Innemi słowy — bezrobocie w 
tych w szystkich gałęziach produkcji jest 
przeszło 3 razy słabsze, niż w górni­
ctwie.

Inne grupy bezrobotnych p rzedsta ­

wiają się stosunkowo niepokaźnie: ro­
botnicy rolni — 1,781, robotnicy mło­
dociani — 2,249, służba domowa i ro­
botnicy komunikacyjni — 2,615.

Porównajm y teraz dane lipcowe z da­
nemi z lutego roku bieżącego. Mieliśmv 
wtedy bezrobotnych 179,602. U stosun­
kowanie liczbowe poszczególnych zaw o­
dów różniło się od lipcowego. Domino­
wała, podobnie, jak w liipcu, grupa ro­
botników niewykwalifikowanych (79,495) 
a pomiędzy robotnikam i wykwalifiko­
wanymi — grupa górnicza (19,011). D ru­
gie jednak miejsce pomiędzy wykw al • 
fikowanymi zajmowali nie w łókniarze, 
ale — robotnicy budowlani (16,073). 0 -  
czywiście — objaw sezonowy. Ale i po 
robotnikach budowlanych nie następo­
wali jeszcze w łókniarze, tylko — p r a ­
cownicy umysłowi (15,843), po nich do­
piero włókniarze (14,434). W idzimy za­
tem, że spadek bezrobocia jest w prze­
myśle włókienniczym najmniej intensy 
wny.

Jeszcze jedna rzecz ciekaw a — roz­
mieszczenie terytorjalne bezrobotnych.

W województwach kresow ych jest 
bezrobotnych najmniej. Nowogródzkie, 
Poleskie, W ołyńskie, Stanisław ow skie 
i Tarnopolskie, mają każde poniżej ty­
siąca bezrobotnych (Tarnopolskie tylko 
113). Jedynie W ilno wykazuje większą 
ilość bezrobotnych (prawie 4000).

Najsilniejsze bezrobocie obserwujemy 
na Śląsku, (z górą 32.000), przyczem naj­
więcej przypada tu na grupy górników 
i niewykwalifik. (powyżej 10.000). Po 
tysiąc kilkaset bezrobotnych dają g ra­
py: hutnicza, m etalowa, prac. um ysło­
wych i m łodocianych.

N astępny okręg o wielkiem bezrobo­
ciu — to Łódź (23,519). Dominują tu 
włókniarze (przeszło 10,800) i n iew yk­
w alifikowani (8784). Z innych grup — 
wybijają się tylko pracow nicy umysło­
wi (1655).

Trzeci z kolei okrąg — to Kielce. Tu 
uderza ogromny procent bezrobotnych 
niewykwalifikowaaych: 11.648 na ogól­
ną liczbę 17,511. Następna grupa, to 
umysłowi (1361) i górnicy (1074).

W  tych trzech okręgach skupia s‘ę 
największa masa bezrobotnych w Polsce. 
W żadnym z pozostałych okręgów licz­
ba pozbawionych pracy nie sięga 10.000

VIII KRAJOWA KONFERENCJA ORGANIZACJI
KOBIET P. P. S.

Dnia 23 i 24 b. m. odbędzie się na za­
sadzie uchwały Centr. Wydz. Kobiecego 
i C. K. W. Krajowa Konferencja Kob et 
z następującym  porządkiem  obrad.

I-szy dzień Zjazdu. 1) O tw arcie Zjaz­
du. 2) W ybór prezydjum. 3) Pow itania 
Konferencji. 4) R eferat polityczny. 5) 
R eferat gospodarczy. 6) R eferaty  spo­
łeczne: a) Rodzina w program ie socja­
listycznym. b) Opieka społeczna nad 
dziećmi zaniedbanem i i upośledzonemi 
c) W alka z alkoholizmem.

II-gi dzień Zjazdu. 1) Sprawozdań e 
C. W. Kobiecego. 2) R eferat o pracy or­
ganizacyjnej. 3) W ybór Centralnego 
W ydziału Kobiecego. 4) Sprawozdanie 
z M iędzynarodowego Kongresu i Konfe­

rencji Kobiet w Brukseli. 5) W olne wnio­
ski 61 Zamknięcie Zjazdu.

Wydziały Kobiece delegują do 50 
członkiń jedną delegatkę, do 100 człon­
kiń dwie delegatki, do 200 członkiń 3 
delegatki i t. d.

Członkinie poszczególnych organiza- 
cyj partyjnych, które nie są w W ydzia­
le Kobiecym, mają również praw o wy­
słania delegatki na Zjazd.

D elegatki winny posiadać pisemne 
m andaty W ydziałów Kobiecych, wzglę­
dnie Kom itetów Partyjnych.

Zgłoszenia delegatek należy przysy­
łać do Centr. W ydziału Kobiecego, ul. 
W arecka 8, do dnia 18 września 1928, 
celem umożliwienia C. W . Kob. przy­
gotowania mieszkań.

WIEDZA —  TO POTĘGA, POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Z OPERY
„Królowa Jadwiga", opera  w 4 aktach  

Tadeusza Joteyki.

Była już jedna „Jadw iga" w dzie­
jach opery  w arszaw skiej. Przed stu la­
ty  mniej więcej tem at ten, wdzięczny 
zresztą bardzo jako lib retto , pociągnął 
K arola Kurpińskiego, daiąc mu szero ­
kie pole dla zbyt skrom nych, n ieste ty  
i n iedorastających  do tego  c e k  środ­
ków  techniki kom pozytorskiej.

Dziś w wyobraźni Jo teyki motyw 
w yrzeczenia  się miłości i osobistych 
p ragn ień  królow ej na rzecz ojczyzny 
ożył i zakw itł po raz  drugi Kurpiński 
byłby oczarow any, gdybv mógł być na 
piątkow ej prem jerze. Takie bogactwo 
ork iestry , czujną ręką p. Bojanowskie- 
go prow adzonej, taki liryzm  partyj w o­
kalnych, tyle przepychu w w ystaw ie, 
w  niektórych szczegółach, uplastycz­
niających epokę w n ieco  naiwny, ale, 
jak na operę, przekonyw ający sposób!

W arto  się przyjrzeć bliżej nowemu 
dziełu. Krótki, spokojny, na m otvwie 
dzwonów zbudow any w stęp w prow a­
dza nas do w nętrza kaplicy zamkowej 
w  Hainburgu, gdzie Jadw iga i W ilhelm 
jako siedm ioletn ie dzieci („siedm iolet­
n ie"  zresztą  ty lko  w  in tencjach au to ­
ra, a nie na scenie) b iorą prow izorycz­

ny ślub, mający się potw ierdzić, po 
dojściu do pełnoletoości młodej pary. 
W parę la t potem  widzimy królow ą na 
tron ie  w otoczeniu  arcybiskupa, pod­
skarbiego i najbliższych dw orzan z c a ­
łą powagą naradzających się nad lo sa­
mi państw a. Dźwięki w iolonczel i kon­
trabasów , rozpoczynające ak t w licz­
nych im itacjach mówią o doniosłości 
sprawy. A le zjawia s :ę W ilhelm  i o r­
k iestra  p rzestaje  opisywać, zdobywa 
się na duży zasób dram atycznie  zabar­
wionej, choć nieco pow tarzającej się 
liryki, oplątuje kochającą się parę  kró­
lew ską całą siecią m otywów rozlew ­
nych, zrzadka kontrapunk tow anych  i 
dość pow ierzchow nie wypow iadających 
się w  djalogach i w  krótkich, niezbyt 
zgrabnym  tekstem  zaopatrzonych due­
tach. Nie brakuje konw encjonalnych 
trochę pom ysłów muzycznych w re fek ­
ta rzu  klasztornym  Franciszkanów , 
gdzie w obec Jadw igi i W ilhelm a popi­
sy M innesangera i, n iezrozum iałe w 
klasztorze, cygańskie produkcje b a le ­
tow e p rzeryw a wejście św ity dw o-zan 
peskich  z arcybiskupem  na czele. P ięk­
ne zakończenie tego obrazu w iąże się 
z najpoetyczniejszą może, ale ze wzglę­
du na  obfitość nastro jów  kościelnych 
w sztuce, nazbyt w ydłużoną sceną pod 
krucyfiksem . Tu Jadw iga — p. Lipow ­
ska  ma możność w yzyskania w szyst­

kich za let swego głosu dziew częcego w 
barw ie, a w yrazistego w dykcji. W fi­
nale dopiero  zjawia się Jagiełło  (p. Pa- 
lew :cz-Golejewski) po  długich ro z te r­
kach przyjęty przez Jadw igę T ow arzy­
szą mu silne, zdecydowane tem aty bla­
chy, potem  fortissim o całej o rk iestry  i 
fo rte  niedouczonych jeszcze na p re ­
mierę chórów  m ieszanych. Pod siłą 
brzm ienia pojednaw czych, konsonanso­
w ych akordów  godzi królow a oba n a ­
rody, w stępuje na tron  „w ychow ariec 
lasów  i jarów  litew skich" Jagiełło . 
P ak t unji zosta ł zaw arty . Publiczność 
rozchodzi się pod podobnem  w raże­
niem, jak po p rzedosta tn ie j odsłonie 
,,Zygmunta A ugusta".

Nie żałow ano oklasków  „Jadw idze" 
i jej w ykonaw com  (pp- Lipowska, Ja- 
roszów na, Dobosz, M ossoczy, M ossa­
kowski, Golejewski, Tokarski, Janow ­
ski, W raga, G ołębiow ski, Romeiko. 
Bolko i Trem bicki). A utorow i zgotow a­
no owację po drugim akcie orzy dźwię­
kach fanfary  orkiestrow ej. Druga z cy­
klu  oper historycznych Jo teyk i w eszła 
w św iat pod znakiem  ogólnego uznania 
dla pom ysłów i p racy  polskiego kom ­
pozytora.

H. D.

Z TEKI MALKONTENTA.
XIII.

NASZE KOLEJE —  OGRODEM UDRĘCZEŃ.
— Gzy przypom inasz sobie, mój ko­

chany — zapytał Jan , zapaliw szy pa­
pierosa — spraw ę sądową, k tó ra  przed 
wojną budziła tyle sensacji. Prow adził 
ją jeden ze znanych adw okatów  w ar­
szaw skich przeciw  zarządow i kolei war- 
szawsko-w iedeńsklej, k tó ra  znajdowała 
się wówczas w rękach  pryw atnych.

— Coś nie coś sobie przypominam, 
ale nie pam iętam  szczegółów.

—  Zaraz ci przypomnę. A dw okat K 
wraoał w niedzielę w ieczorem  p rzepeł­
nionym wagonem do W arszaw y. Miał 
bilet drugiej klasy, ale z powodu p rze­
pełnienia m usiał stać  przez cały czas w 
korytarzu, jak i kilku innych pasaże­
rów.

— Dość rzadko się to w tedy zdarza­
ło — przerw ałem  Janow i. W ówczas o- 
bow iązyw ała zasada, że nie pasażero­
wie są dla kolei, lecz kolej dla pasaże­
rów i jeżeli w ypadkiem  w wagonie lu 
dzie stali, konduktorow ie ich p rzep ra­
szali, zapewniając, że na najbliższej w ię­
kszej stacji będą doczepione nowe w a­
gony, o k tó re  już telefonicznie się zw ró­
cono. Kolej czuła s 'ę  winna wobec pasa­
żera. Dzisiaj dyrekcje kolejowe uw aża­
ją, że robią łaskę, pozwalając publiczno­
ści jechać.

— Tak było istotnie. Pam iętam , że 
nieraz pozwalano pasażerow i usiąść w 
droższej klasie, gdv w tańszej nie było 
miejsc siedzących. Ale w danym w y­
padku, gdy jechał ów adw okat, nie za­
troszczono się o niego. A dw okat nie po­
przesta ł na pustych i bezpłodnych na­
rzekaniach, jak to zwykle u Polaków 
bywa, lecz zapisał nazw iska świadków 
i wytoczył kolei proces o odszkodow a­
nie.

—  Czy zażądał, żeby mu całą n a leż­
ność za bilet zw rócono?

— Nie, to byłoby niespraw iedliw ie, 
gdyż bądź co bądź cały dystans przeje­
chał A dw okat wyrozumował, że jizda  
w niewygodnych w arunkaoh na stojąco 
:ćwr.a się p rze jazd ,w . czw artą klasą , 
pozwał kolej o dopłacenie różnicv ceny 
między czw artą  klasą a drugą, dc której 
m al bilet.

— No, tobv ostateczn-e kolei nie zruj­
nowało, gdyby naw et przeg -ała pro< es 
i m usiała dopłacić różnicę.

— Z pewnością, ale stw orzouoby p re ­
cedens i w przyszłości wszyscy pasaże­

rowie procesow aliby się z koleją, a to 
byłoby gorzej. To też rad ca  praw ny k o i 
lei w iedeńskiej wysilał się na wszelkie 
sposoby, aby proces wygrać. Dowodził 
ńp. między innemi, że pasażer, k tóry  boi 
się niewygody, może w cale nie jechać, 
na co poszkodow any słusznie odpow ia­
dał, że skoro kasa sprzedaje bilety, to 
miejsce znaleźć się musi. No, i kolej 
p rzegrała  spraw ę w dwóch instancjach. 
Dopiero senat pe tersbursk i p rzekazał 
spraw ę do ponownego osądzenia, a jak 
się to skończyło, nie pam iętam , bo mu­
siałem  kraj opuścić.

— I ja n iebardzo pam iętam . Ale d la­
czego o tem  opow iadasz?

— Bo wczoraj wróciłem  z w akacr* 
Jeszcze dziś nie mogę przyjść do siebie 
po piętnastogodzinnem  staniu na kory­
tarzu  w straszliw ym  tłoku i zaduchu. W 
dodatku w racał tym wagonem z Krynicy 
jakiś cadyk i praw ie na każdej stacji 
w padała z hałasem  ciżba poboż­
nych żydów, aby go powitać. O- 
mal mnie nie stratow ali. W artoby może 
wytoczyć proces dyrekcji kolei. Nie je­
stem  prawnikiem , ale mi się zdaje, że 
spraw y nie można z góry uw ażać za 
przegraną.

— O, toby się przydało. Mdmisterjum 
kolei umie podwyższać taryfy  o 20% , 
ale nie myśli ani o losie pracow ników , 
ani o w ygodach pasażerów . J a k  bydło 
się ich traktuje!

— Albo to  spóźnianie —- dorzucił 
Jan . — Przed paru  la ty  było lepiej. 
Spóźnianie się pociągów należało do 
wyjątków. N araz w ydano zarządzenie, 
niby w celu unikania wypadków, że nie- 
wołno nadrab iać spóźnionego czasu. 
W ypadki są, jak były, a spóźnianie przy­
brało skandaliczne rozm iary. Na linji 
Chabówka — Zakopane praw ie wszyst-. 
kie pociągi spóźniają się codzień o go­
dzinę lub dwie i n ik t się ju t tem u nie 
dziwi. Na innych linjach byw a jeszcze 
gorzej. A  przecież pociągami jeżdżą lu­
dzie pracy, bo bogacze posiadają w łas­
ne samochody, i spóźnianie wywołuje 
często bardzo przykre skutki. Może i tu 
w artoby było w ytaczać kolei spraw ę w 
razie poniesienia poważnej szkody. N a­
pisz o tem  w jakiej poważnej gazecie.

— Napiszę.

Nar-skl.

SKANDALICZNE STOSUNKI W WILEŃSKIEJ 
DYREKCJI KOLEJOWEJ.

Ciężką i odpow iedzialną jest praca 
k-lejarzy na kresach  wschodnich szcze­
gólnie T ' . z y  obecnym systemie admini­
stracyjnym- oraz składzie personalnym  
adm inistracji, pozostałej w spuściżnie 
po I andsbergu.

Wady '-becnie panujucegr, systemu ko­
lejni zc Dyrekcji WilcńsK e) odczuwają 
d ' tfc! vv.e i nie jednokro Je  podkreśla 
li to na swoich zgrom ad/em ach, bądź tc 
Z'-fidach. Oto kilka przykładów :

Pracow nikom  przysługuje praw o ko­
rzystania z bezpłatnych biletów wolnej 
jazdy. System biurokratyczny Dyrekcji 
uniemożliwia korzystanie z tych b :Ie- 
tów, w skutek doręczania ich pracow ni­
kom dopiero po upłynre  2 -eh miesięcy, 
a więo, w czasie, kiedv już urlop został 
wykorzystany.

Pracow nikom  przysługuje praw o ko­
rzystania z bezpłatnych biletów okrzso- 
wych, na przejazd do stacji zam ieszka­
nia do miejsca pracy, tym czasem  ro­
botnikowi parow ozow ni M ołodeczno, 
Józefowi Szypowskiemu, zamieszkałemu 
o 36 kim. od M ołodeczna, Dyrekcja w y­
dania biletu  odmówiła, motywując rz e ­
komo n-ieodpowiedniem rozkładem  jaz 
dy pociągów.

T ak w św ietle faktów wyglądają re ­
klam owane „ulgi" przejazdowe dla ko­
lejarzy i ich rodzin, trak tow ane jako 
„gratisowy dodatek" do poborów.

K w iatków  podobnej biurokracji, mo­
glibyśmy przytoczyć niezliozone mnó­
stwo, chociażby sposób załatw iania 
spraw, zgłaszanych przez praoow n.- 
ków.

Nie do rzadkich w ypadków  należy za­
liczyć takie, że po upływie 7 — 8 — 9 
miesięcy nadchodzi dopiero odpowiedź, 
a niejednokrotnie słuszne spraw y po- 
krzyw dzeń pracow ników  zupełnie nie 
są załatw iane i odpowiedź nd.e udzie­
laną.

A ileż bywa takich  wypadków, że Dy­
rekcja powiadam ia o przychylnem za­
łatw ieniu sprawy, adm inistracja zaś 
miejscowa nic sobie nie robiąc z zarzą­
dzeń D yrekcj’, czyni nadal swoje, ła ­
miąc ustaw y i rozporządzenia.

Jaskraw ym  tego przykładem  może 
być M agazyn Zasobów w Łapach, g d ze  
rządy sprawuje p. Żebrowski.

Strażników  (stróży) w całej Dyrekcji 
obowiązuje współozynnik p racy  % , czy­
li 10 godzin pracy na dobę. P. Żebrow­
ski strażników  zmusza do 12-godzinnej 
pracy na dobę.

Na interw encję Związku, i  dom agania 
się pracow ników , D yrekcja odpow ie­
działa, że poleciła zastosow anie współ­
czynnika % , jednak p. Żebrowski nie 
zastosow ał go.

Stosunki między adm inistracją, a p ra ­
cownikami, rów nież wymagają bez­
względnej rewizji, gdyż tylko potęgują 
sta le  w zrastające w zburzenie pracow ­
ników, którym  na kresach adm inistracja 
mówi stale o patrjotyźm ie i pośw ięce­
niu dla Ojczyzny, trak tu jąc  natom iast 
kolejnictwo polskie, jako w łasny fol­
wark, kolejarzy zaś gorzej, niż niew ol­
ników.

Naczelnik parow ozow ni Stołpoe, W oj- 
tkow ski Jan , do tego stopnia się roz­
panoszył, że bije pracow ników  po tw a­
rzy, jak np. 12 lipca stróża W ernikow - 
skiego. W ojtkow ski korzysta  z każdej 
sposobności, by pracow nikow i nawymy- 
ślać, grożąc, ie  w razie skargi będzie 
zwolniony z pracy.

Oto kilka fragm entów obrazu nędzy 
i rozpaczy, w jakiej żyją kolejarze Dy­
rekcji W ileńskiej pod rządam i, niemniej 
już słynnego od Landsberga, p. S taszew ­
skiego, który, jako prezes Dyrekcji, po­
nosi m oralną odpow iedzialność za wy­
bryki kacyków  D y r e k c y j n y c h .

Komisja K ulturalno - A rtystyczna przy 
R adzie Zw. Zawodow ych (ul. Czerw. K r/v - 
ia 20, pokój 62, tel. 274-55) w ydaje ulgowe 
b ile ty  na następujące p rzedstaw ien ia: 11.IX, 
19.1X i 22.IX „T am ten" w tea trze  Polskim. 
14.IX „L atający  H olender" w t. Wielkim, 
21.IX i 27.IX „K rólow a Jadw iga" w  t. W iel­
kim, 14, 17, 21, 25 i 2 8 IX „K ochanek pani 
V idal" w t. M ałym, 10 i 12.IX .B rotoaeau" 
w t. N arodow ym .

S Z K O L B E  K S I Ą Ż K I
M. A R C T
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N r. 253
„ROBOTNIK1*, poniedziałek 10 września

:V, . ,  '* H  ■ S t r .  3

WARSZAWSKA | 
ORGANIZACJA P. P. S.
POSIEDZENIA, ZGOMADZENIA, 

ODCZYTY
W poniedziałek 10 września r. b.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy PPS . O godz. 7 w lo k a lu  OKR (Al. J e ­
ro zo lim sk ie  6) o d b ę d z ie  s ię  p o s ied zen ie  
W arsz a w sk ie g o  OK R PPS.

ruch z a w o d o w y
BACZNOŚĆ TOW. SPAWACZE.

Dnia 11 września b. r. (wtorek) o godz.
6 w ieczó r, w  lo k a lu  Z w iązku  R ob . P rzem . 
M e ta lo w eg o  L eszno  53, o d b ę d z ie  się  z e ­
b ra n ie  Z a rz ąd u  S ek c ji S p aw aczy  i m ężów  
Zaufania, ty ch że  sp a w a cz y  .

U p ra sz am y  o p u n k tu a ln e  i  n iezaw o d n e  
p rzy b y cie .

BACZNOŚĆ, WĘDLINIARZE!
W  środę , dn. 12 w rz e śn ia  b . r . ,  o  g. 

6-ej w ieczo rem , odbędzie  się W a ln e  
Z eb ran ie , w  Z w ią z k u  R o b o t n ik ó w  
P rz em y słu  S p o ż y w c z e g o  p r z y  ui. D łu­
giej nr. 19.

P o r z ą d e k  o b ra d : S p ra w a  w aru n k ó w
p ra c y  i p ła c y  ( tak  d la  ro b o tn ik ó w  w y ­
kw alifikow anych , jak  i m łodocianych) 
i  sp ra w a  stra jk u .

T o w a r z y s z e ,  s t a w c ie  s ię  ja k n a j l . c z -  
niej!

I  Kino-Teatr " c a s in o  N.-Świat 50.T |

I Pocz. o godz. 6-ej.
P R E M J E R A I

I
Orkiestra pod batutą A d a m a  F ur-  

m a ń s k l'g ° >
Produkcja 1928/29.

Bilety ulgowe i passe partout nie 
ważne 1

MARY ASTOR am erykanka 
EDMUND LOWE król elegancji
w dramacie, reżyserji Ir v in g a  C um - 

m in g s a

CZARNE SYLWETKI
ilustrującym zakulisowe życie amery­

kańskich „ N ig b t  C lu b ó w “  
oraz znakomitości odtwórcy ról ordy- 
nansów w filmie „Świat w płomieniach". 
T e d  Mc. N a m a ra  i  S a m m y  C oh en

w  farsie, będącej rekordem  hum oru, dow cipu 
i pomysłowości

H IPEK  I LOPEK
(...wśród ludożerców)

W łasn.: FOX-FILM.

iliora Janiny MŁADEJOWEJ n. I.
„Szukasz Szczęścia? 

— Wstąp na chwilę
W ARSZAW A

STRZAŁY I WALKA POLICJANTÓW 
Z AWANTURNIKAMI

Nowy-Świat 69. 
Krak.-Przedm. 87

s p rz e d a je

L O S T
do  V -ej k la sy .

MŁODZIEŻ
W aln e  Z eb ra n ie  cz ło n k ó w  Koła Młodzie­

ży TUR „Powiśle" odbędzie się dziś o g. 7 
w iecz . w  lo k a lu  Z w iązku  Spożyw ców  przy

D ługiej 19, I  p ię tro .

RUCH KOBIECY
Kolonje letnie dla robotnic w Świdrach 

Małych. P o d a je  się do w iad o m o ści dz ie l­
n ic  p a rty jn y ch  i k ó ł fab ry czn y ch , że to w a ­
rzy szk i lub  sy m p aty czk i, k tó re  p ra g n ą  k o ­
rz y s ta ć  z kolonji. w in n y  p o sp ie szy ć  się z 
zap isem  w S e k re ta r ia c ie  (Al. J e ro zo lim sk ie  
n r  6 pok . 12). P o b y t n a  k o lo n ji w y n o si l zł 
d z ien n ie , d la  p o zb aw io n y ch  p ra c y  b e z p ła t­
nie. K olon je  t rw a ją  do  k o ń c a  w rz eśn ia

Koło Wydziału Kobiecego na Pradze.
P ie rw sze  p o w a k acy jn e  z eb ra n ie  K o ła  Ko­
b iec eg o  dz ie ln icy  P ra sk ie j o d b ęd z ie  się  
d z iś  o godz. 6 30 w iecz . w  lo k a lu  d z ie l­
n icy  ul. B ru k o w a  29.

W arsz a w sk i W ydział Kobiecy p o d a je  do 
w iedom ości. że  po przerwie w ak acy jn e j S e ­
k re ta r ia t  W y d z ia łu  p rzy jm uje  in te re sa n tó w  
co d zien n ie  od  godz  6 do 8 w iecz. w lo k alu  
W y d zia łu  (AL Je ro zo lim sk ie  6), pok. 12, 
tel 298-96

Ruch kult.-ośw iatow y
K u rsy  języka międzynarodowego Espe­

ra n to  o rg an izo w an e  p rz ez  W  arsz. K oło
.T ram . E sp e ra n ty s tó w  ro z p o cz y n a ją  się:

IV -ty  k u rs  p o czą tk o w y , k tó ry  b ęd z ie  
s ;ę  o d b y w a ł w ś ro d y  o godz. 19 21.00.

I-szy  k u rs  w yższy, będ zie  o d b y w a ł się 
w piątki godz. 19 —  21 n a  s ta c ji M uranów , 
S ie rak o w sk a  Nr. 8.

K u rsy  są  b e z p ła tn e , jed y n ie  wpi«®w e na  
n iższy  k u rs  w ynosi zł. 5 (pięć) a  d la  człon ­
k ó w  W  K. T. E  zł. 2 (dwa).

O d czy t tow . W Brunera. K om isja  K u ltu - 
r a 'n o  - O św ia to w a  I O ddziału  Cukierników 
Zw R obo tn . P rzem  Spoż. w P o ’sce  w po ­
rozu m ien iu  z Sekretariatem Komisji Okrę­
gow ej Zw. Zaw ., u rz ą d z a  w  p o n ied z ia łek  
10 b. m. o godz 7.30 o d czy t tow  W ac ła w a  
B ru n e ra  n. t. Ubezpieczenia społeczne.

Erotyka
żądnych sensacji i wrażeń 
kobiet współczesnych przy­
wiodła na ławę sądową naj­
piękniejszą morderczynię

Proces, który wzrusza i roz­
śmiesza tłumy widzów w 

kinie

„ W O D E W I L ” ,
Nowy Św iat 43.

P o c z ą te k  se a n só w : 6, 8  i 10.

SPROWADZENIE ZWŁOK 
GEN. BEMA.

W obec doniesień  zagran icznych , jakoby  
zw łoki gen. B em a m ia ły  być przew iezione 
do P o lsk i przez R um u n ję  z om inięciem  W ę ­
gier, kom ite t śc isły  sp ro w adzen ia  zw łok gen. 
B em a do  k ra ju  s tw ierdza , że w iadom ość 
pow yższa jest zupełn ie  m ylna. U sta lono  już 
defin ityw ny  program  p rzew ozu  zw łok k o le ­
ją  z K o n stan ty n o p o la  p rzez  B ułgarję , Ju g o - 
sław ję, W ęgry  i C zechosłow ację  do P olsk i; 
p ro g ram  ten  w  nłczem  n ie  zostan ie  zm ienio­
ny. D elegacja  po lsk iego  k o m ite tu  u d a je  się 
p o  odb ió r zw łok do A leppo  n a jk ró tsz ą  d ro ­
gą, przez R um unję  i T u rc ję  do  Syrji.

B ędący  w  obchodzie  st. p o st. 8-go kom . j 
Zemibrzuski w  nocy z sob o ty  n a  n iedzielę  
zatrzym ał n a  u l. Z ielnej róg  C hm ielnej w a- 1 
łę sa jąc ą  się p ro s ty tu tk ę . W  jednej chwili 
w około  p o lic jan ta  zeb ra ło  się ok o ło  20-tu  
przechodniów , w  te j liczbie k ilk u  znanych 
„kaw alerów  księżyca" o raz  „p rzy jac ió ł"  cór 
K oryntu . W  liczbie ich zn a laz ł się  S ta n i­
sław  M ilczarek , k teó rego  po o dbyciu  3-!e- 
tn iego  w ięzienia w sk u tek  am n estji w y p u ­
szczono na  wolność. N a a la rm  st. post. Zem - 
b rzusk iego  nadb ieg ł post. C zajkow ski z 8-go 
kom . W*ówczas n a p as tn icy  rzucili się n a  o- 
bydw óch pb lic jan tów , b ijąc  ich laskam i i ta k  
zw anym  „bykiem*' głow ą w  brzuch. Po o d ­
b iciu  zatrzy m an ej p ro s ty tu tk i, aw an tu rn icy  
u siło w ali w spom nianych p o lic jan tów  ro z b ro ­
ić. W obec p rzew ażające j siły , jeden  z p o li­
c jan tów , zaw iadom ił te lefon iczn ie  o  zajśc iu  
8-m y kom isaT jat. Jeszcze  p rzed  przybyciem  
pom ocy, p o lic janc i w  obronie w łasnej dal: 
k ilk a  strza łó w  z rew olw erów  w  górę na

a larm . Po k ilk u  m in u tach  n a d jech a ła  pom oc 
w  osobie p rzód . L eperow skiego i M ysakow - 
skiego oraz st. post. G rodzick iego  i R óżyc­
kiego. W ów czas to  n a p a s tn ic y  rzucili się  do 
ucieczki, jed n ak  po lic janc i zd o ła li a resz to ­
w ać n a jb a rd z ie j aw an tu ru jący ch  się oprysz- 
ków. Są to : S tan isław  M ilczarek  (Solec 38), 
W ład y sław  D obrzelak  (P ie k a rsk a  10), J ó ­
zef Zdonkiew icz (R em bertów ) i K iw a W aj- 
cenzan  (C hm ielna 67). W  czasie interew en-, 
c ji st. post. G rodzick i o d eb rał M ilczarkow i 
duży  nóż sprężynow y, z k tó rym  usiło w ał 
rzucić  się na  po lic jan tów . W  drodze jak  
rów nież  w k o m isa rjac ie  a resztow ani aw an­
tu row ali się, w obec czego zaku to  ich w  k a j­
d ank i. B ędąc  ju ż  obezw ładnieni i osadzeni 
w  aTeszcie, aw an tu rn icy  o d g raża li się, że po 
w y jśc iu  z w ięzienia, w szystk ich  po lic jan tów , 
k tó rzy  b ra li u d z ia ł w  a resz tow an iu  po ło żą  
trupem . A resz to w an ą  czw órkę p rzek azan o  do 
dyspozycji 5-źo okręgu  sędziego  śledczego. 
(W AD.)

DZIECKO POD TRAMWAJEM

fXXX5CXXX)OCXXOOOOOOOOXOOOCXX)

a
N ajpiękniejszy film polski

I* A IV
Nowy Świat 40. 
Pocz. o g. 5 pp.

CAPITOL
Marszałkowska 125 -i 
Pocz. o g. 4 pp. p
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KSIĘGARNI r o b o t n i c z e j
WARSZAWA 

Warecka 9 tel. 229-70
l it e r a t u r a  p ię k n a .

B alzac. C hłopi, 2 tom y. 11.00
K araczew o ew  S. R o tm is trz  gw ar­

dii, pow ieść. 2,50
K a ro lin a  W . W  szk lan e j m atn i, 

opw ieść. *<00
M ay K. O ko  z a  oko , pow ieść 

wschodinia. L10
■Smolarski M.. C złow iek  bez  p rz e ­

szłości, pow ieść. 1,95
T etm aje r K. Z a tra c e n ie , t. L r o ­

m ans. Ł45

Ró ż n e .
A tla s  pocz tow o  - komurailcacyjny 

R z e c z p o s p o l i t e j  Polskiej. 16,00
B e’-fkow sk i J> K sięgi d u ch a  p r a ­

cy. 3,00
D ew ey  Ch. S. S p aw o zd an ie  za  II 

k w a r ta ł  1928 .  ̂ 2,00
D zieduszycki T* ® te o r ję  n aw o - 

czesn ej sprawo®! p ań s tw o w o ­
ści. 4,00

G dynia , ja k o  u z d r o w i s k o .   ̂ 1,00
In w esty c je , k re d y t, konsum eja , 

e k sp o rt, żegluga. O b ra d y  go­
sp o d a rc z e  w  dniu  22 i 23 lu te ­
go 1928 r. 10'00

Ja g lic a  i jej zw alczan ie . 3,50
K cm derski W . P ro b lem  sfinansow an ia

re fo rm y  ro lnej. 4 3,00
K u d e la  J .  C zech o sło w ack ie  i p o l­

sk ie  w o jsko  w  R osji 3.60

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipo teczna  8. D ługa 25., 

Pocz. o godz. 630-
(W  N O W IE N IE )

W s c h ó d  S ło f ic a
Ja n e t Gaynor

George O’Brien.
W ł. „Fox-film *1. N A D PR O G R A M .

C odzienn ie  o g o d z  12 i 5 pp. 
soboty, niedziele i święta tylko o godz. 

12 W Doł.

SEANS OŚWIATOWY
Ceny aa w szystk ie  m iejsca  po  20 gr.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W  d niu  w czorajszym  p anow ała  w Polsce  
pogoda słoneczną i c iep ła . W  W arszaw ie 
n a jw yższa  te m p e ra tu ra  w ynosiła  w czoraj 
25°5, n a jn iż sza  10"4.

P rzy p u szcza ln y  p rzeb ieg  pogody  w  dn iu  
dzisie jszym : Pogodn ie  i c iep ło  p rzy  słabych  
w ia trach  z k ieru n k ó w  południow ych . R a n ­
k iem  m iejscam i m gły  i opary .

F o rm a ln o śc i w jazdow e do Z. S. R- R- W y ­
d z ia ł k o n su la rn y  p o se ls tw a  sow ieck iego  w 
W arszaw ie w p ro w ad z ił inow ację  p rzy  w y­
d a w an iu  w iz w jazd o w y ch  do Sow ie tów . 
P o se ls tw o  S o w ieck ie  w sto licy  z a ła tw ia  
jed y n ie  zezw o len ia  na  w jazd  do  S ow ie tów  
na czas n ie  d łu ższy  od 2 -ch  m iesięcy. W i­
zy n a  czas d łu ższy  są  z a ła tw ia n e  jed y n ie  
p rzez  K o m isa ria t S p ra w  Z ag ran icznych  w 
M oskw ie. (P. I. D.)

W tro sce  o m oralność m łodzieży szkol­
nej. N a  sk u te k  in te rw e n c ji k u ra to ró w  
szkolnych  w y d an y  m a być  w kró tce  zakaz  
ad m in istracy jn y  w puszczan ia  do  dancingów  
i sal tanecznych  m łodzieży  szkolnej zarów ­
no p łci m ęskiej ja k  i żeńsk ie j. Z akaz ten  
obejm ie m łodzież do  la t  18.

Konkurs na pocztówki propagandowe.
K om isja P ro p a g a n d y  K onsum cji C ukru  p rzy  
R ad z ie  N acze ln e j P o lsk ieg o  P rzem y słu  Cu­
k ro w n iczeg o  o g ło sił za  p o śre d n ic tw e m  T ow  
Z ac h ę ty  S z tu k  P ięk n y ch  w  W arsz a w ie  k o n ­
k u rs  na  p o cz tó w k i a rty s ty c zn e , m ające  na 
c e 'u  p ro p a g a n d ę  zw ięk szen ia  ko n su m cji cu- 
kru w sze ro k ic h  w a rs tw a c h  lu d n o śc i P o lsk i.

■ >V»>i

N ieliczni p rzech o d n ie  by li w czora j o godz 
6 m. 30 św iadkam i n iezw ykłego  w ypadku  
tram w ajow ego, P rzy  zbiegu A l. Je ro zo lim ­
skiej i M arszałkow sk ie j w y s ia d a ła  z t r  m- 
w a ju  Jó ze fa  R ozm iarek  (P u ław sk a  59) w raz 
z có rk ą  sw ą 3 le tn ią  Ja n in ą . W  czasie, 
gdy e lek trow óz p o d jeż d ża ł pod p rzy stan ek  
p rzed  D w orcem  G łów nym , dziew czynka 
p ierw sza  w yskoczy ła  z tram w aju  i u p ad la  
ta k  n iefortunnie, t e  d o s ta ła  się pod  p rz y ­
czepny wagon. P asażero w ie  i słu żb a  tram ­

w ajow a niezw łocznie po d n ieś li op różn iony  
w agon i n ieszczęśliw e dziecko  w ydobyli, a 
n astępn ie  przew ieźli sam ochodem  do am bn- 
la to rju m  Pogotow ia P ry w atn eg o  (500). T am  
lekarz  d y ż u rn y  stw ierdził u  dz ieck a  z łam a­
nie p raw ego obojczyka, ogólne po tłuczen ie  I 
ran ę  sz a rp a n ą  12 cm . na czo le  w  okolicy  
c iem ienia, o raz  w strząs. P o  udzielen iu  p o ­
m ocy, nieszczęśliw e dziecko  m a tk a  przew io­
zła do dom u. (W AD.)

NAPADY NA POLICJANTÓW
P rz e d  dom em  nr. 2 p rzy  ul. K op ińsk ie j n a  

O chocie w y n ik ła  bó jka, w  czasie k tó re j S te ­
fan  Z ach ert (K opińska 2). zn any  w  le j 

i dzie ln icy  aw an tu rn ik , rzucił się n a  ud z ie la - 
J  jącego in terw encji st. post. 23 kom. A le- 
| k sa n d ra  B ukow skiego. N a p ad n ię ty  w  o b .o - 
j nie w łasne j, użył bagnetu , ran iąc  lek k o  Za- 

ch ęrta . R annego  przew ieziono do 23 kom., 
gdzie pierw szej pom ocy u d z ie lił m u lekarz  
Pogotow ia. (W AD.)

N a ul. M yślińskie j p rzed  dom em  29 (o* 
te ren ie  cegielni K eniga), podczas lik w id a­
cji b ó jk i u licznej, a w an tu rn icy  uzbro jen i w 
noże n a p ad li na st. post. 13 k o m isa rja tu  
w  Łodzi, A lek san d ra  B erczyńskiogo, k tó re ­
mu zad a li ran ę  k ló tą  oka, co spow odow ało  
k rw o to k  nosow y i gard lany . B irczyńsk iego  
w stan ie  b. ciężkim  um ieszczono w  szp ita lu  
Pozn ań sk ich  w Ł odzi. (W A D .)

W—

K i n o  „ P A L A C E “
C h m ie ln a  9 . Pocz. o godz. 6-ej pp.

Najnowsze arcydzieło wytwórni 
„Fox-Film" p. Ł

„MARYNARZE
i BLONDYNKI"

wzruszający dramat w 8 aktach z życia 
marynarzy i ich namiętnych kochanek.

W  rolach głównych: L o is  M oran  
i  G e o r g e  O 'B rien , bohater 

„W a ch o d n  S ło ń c a " .

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: .Kropka nad „i“.
Casino: „ C zarn e  sy lw e tk i" .
Colosseum: „Amant".
Capitol: „Szaleńcy".
Filharmonja- „Titanic".
Miejski. „Wschód słońca'.
Palace. „Marynarze i blondynki",
Pan: „Szaleńcy"
Rococo: „Kropka nad „i",
Stylowy: „K ról D uglas I .
Światowid: „Upiory nocy w cyrku Rov»;*' 
Wodewil: „Chirago*.
Splendid: „Jedynaczka pułku" z Laurą

la  P la n te .

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

T E A T R  i M U Z Y K A
Dziś to l e n iu c h  m i e j s k i c h
N a r o d o w y

o 8 ej „Pan Brotonneau"
L e t n i
.T E A T R O  dei P1CCOL1** p o c z ą te k  

o g o d z . 9-ej w iecz- ___________

Teatr W ielki Dziś nieczynny.
Teatr Narodowy. „P m  Brotonneau". 
T eatr Letni. Dziś przedstawienie trupy 

włoskiej „Teatro dei Piccoli" z tym samym 
programem.

Teatr Polski. Dziś i jutro „Tamten". 
Teatr Mały. ..Kochanek pani Vidal", 
Teatr Praski. Dziś „Panna - mężatka".

T eatr NowoścL „A to pan zna". 
Opera popularna pod dyrekcją Gustawa 

Banaszkiewicza. W poniedziałek 10 bm.
0 godz. 7.30 wiecz. „Halka" w kinoteatrze 
, O aza", Grójecka 56 (Ochota).

T eatr Regjonalny, Czerwonego Krzyża 
20 Dziś przedstawienie „Weaele na Kur­
piach". Bilety »ą do nabycia od U  — 7 
w dziennej kasie teatru, róg Alei 3 Maja
1 Nowego Światu

T eatr „Czerwony As‘‘, ul Marszałkow­
ska 114. „Pan minister na inspekcji".

T eatr „Qui Pro Quo". „Krewni z Qui 
Pro Quo",

Morskie Oko, Jasna 3. „To trzeba zoba­
czyć".

Teatr Bagatela. „Serwu* Bagatela".

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

DZIŚ.

12.00 — 13.00 K o n c e rt z p ły t g ram o fo n o ­
wych. 13.00 —  1310 S y gnał czasu , h e jn a ł 
z w ieży  M ariack ie j w K rak o w ie , k o m u n i­
k a t lo tn iczo  .  m eteo ro lo g iczn y . 13.10 — 
15.00 P rz e rw a . 15.00 — 15.20 K o m u n ik aty : 
m eteo ro lo g iczn y , g o sp o d arczy , n a d p ro ­
gram . 15 20 —  16.30 P rze rw a . 16.30 16 45 
T ygodniow y p rzeg ląd  k o m u n ik acy jn y  16.45
— 17.00 P rz e rw a . 1700 — 17.25 P ro g ram  
d \ą  dzieci. 17.25 —  17.50 „ U n iw e rsy te ty  lu ­
d o w e  w P o lsce" . 17 50 — 18.00 P rz e rw a . 
13 00   19.00 K o n c e rt po p o łu d n io w y . M u­
zy k a  tan e cz n a . 19.00 —  19.20 R o zm aitości. 
19,20   19.30 P rze rw a . 19 30 — 19.55 L e k ­
cja języ k a  fran cu sk ieg o  19.55 —  20.05 K o ­
m u n ik a t ro ln iczy . 20.05 —  20.15 „C hw ilka  
lo tn ic za " . 20.15 — K o n c e r t  w ie cz o rn y  22.00
22.30 S ygnał czasu , k o m u n ik a t lo-tniczo- 
m eteo ro lo g iczn y . K o m u n ik a ty  P  A. T. 
K o m unikaty : po 'icy jn y , sp o rto w y , n a d p ro ­
gram .

JUTRO.
13.00 —  13.10 S ygnał czasu , h e jn a ł z w ie ­

ży M arjack ie j w K rak o w ie , k o m u n ik a t lo ;- 
n iczo  - m eteo ro lo g iczn y . 13.10 —  15.00
P rz e rw a . 15.00— 15.20 K o m u n ik aty : m e te o ­
ro log iczny , g o sp o d arczy , n a d p ro g ram . 15.20
—  17.00 P rz e rw a . 17.00 —  17.25 „P rzeg ląd  
p o lity k i m ięd zy n aro d o w e j za m. s ie rp ie ń ' . 
17 25 —  17.50 T ran sm isja  o d c zy tu  z K a to ­
w ic. 17.50 —  18.00 P rz e rw a . 18.00 19.00 
K o n c e r t  p o p o łu d n io w y  so listów . 19.00 — 
19 20 R o zm aito ści. 19.20 —  1930 P rz e rw a .
19.30 —  19.55 O d czy t „Najnowsze z d o b y ­
cze wiedzy w poglądach na choroby z a ­
kaźne". 19.55 —  20.30 Komunikat ro ln iczy , 
transmisja notowań giełdy zbożowej k ra­
kowskiej, oraz komunikat Tow. Zachęty 
do hodowli koni w Polsce. 20.05 — 20.30 
Nadprogram i komunikaty. 20.30 —  K o n ­
cert wieczorny. Transmisja z Poznania. W 
przerwie biuletyn „Messager P olonais ' w 
języku francuskim. 22.00 — 22.05 Sygnał 
czasu, komunikat lotniczo - meteorologicz­
ny. 22 05 Transmisja z lokalu Automobil­
klubu Polski w Warszawie. Pj» transmisji 
komunikaty P. A. T„ policyjny, sp o rto w y  
i nadprogram

MASOWE UBEZPIECZENIA
U b ezp ieczen ia  P  K  O., tan ie , o g ra n i­

czone  do 5.000 z ło ty ch , d o s tę p n e  bez fo r ­
m alności, bez  b a d a n ia  lek a rsk ieg o , ob li­
czo n e  są  na  n a jsze rsze  m asy lu d z i p racy .

! J e d n o s tk o w e  zg ło szen ia  n ie d a d z ą  sp o ­
d z iew an eg o  w yniku . N ależy  u b e zp iec z en ia  

■ te  p rz ep ro w a d z ić  m asow o, g ru p am i z aw o - 
j dow em i lub tab ry czn em i.

T e m asow e u b e zp ieczen ia , ze w zjjlędu  n a  
| w iększy  o b ró t, po w in n y  być  tań sze . P ro w i- 
| z ,a  zaś d la  ag en tó w , k tó ra  n o rm aln ie  by- 
| w a dość  w y so k a , p rz y p a d a ła b y  w  ty ch  
| w y p ad k ach  o rg an izac jo m  p rcow niczym  i 

jako  d o d a tk o w y , n ad zw y czajn y  d o ch ó d  s ta ­
now ić m og łaby  w c a le  p o ż ąd a n y  do p ły w  
p ien iężny  n a  c e le  k u ltu ra ln e  - o św ia to w e

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
przeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni­
wersytetu Robotniczego, Al. Jerozolim­
skie 6 —  4, wszystkie dzienniki, pisma 
ilustrowane, sportowe, literackie, polity­
czno - społeczne, humorystyczne, ekono. 
miczne, zawodowe i t. d. razem około 
160 czasopism — codziennie od 6 — 8

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 
Warszawa, Warecka 9 (Tel. 229-70).

poleca:
Zygmunta Kopankiewicza

UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Popularny komentarz do ustawy  
o ubezpieczeniu pracowników umy­
słowych, obowiązującej na terenie 
całej R. P. od d i. 1.11928 r. Cena 1,50.

l e c z n i c a  u n i e w a ż n i a n i  

GRANICZNA :w ojskow q, w v d 
W s z y s tk i e  s p e -  !p rzez  p. K. U.—T oruń  

c ja łn o ś c i .  L a m p a  na imię j a n a  K ow al- 
k w a r c o w a .  isk leg o , ro c zn ik  1886.

P n te f o n y ,  P a r - ! ~  . o“lo f o n u  ^ - ^ i P o s a t l ę  m a « z T
, $ ’ m u zVc z n e ' o p ła c a c ie  ra tam i Szko- 

w w ielk im  w yborze ; P sam ochodoW 9 | n .
orai płyty n a jn o w s z y c h ^  , Froma> H oża
n a g rań  na  d o g o d n y c h ! ,^
w a ru n k ac h  p o  c e n a c h : * .
n a jn iż szy ch  p o l e c a !  — — '

l  ^ ‘podwójna
I n ż y n i e r  F ro m  e jdach szko lnych  Kur-
Szkola  S am o ch o d o w a.isó w  H. P ry llń sk ieg o , 
H oża  35 n a jszy b c ie j i W arszaw a, Je ro z o lim - 
d a |e  p r a w o  lazd y .isk a  27.

Polskie Biuro Loterii
W arszaw a, M arszałkow ska 86

KUPUJCIE LOSV DO U e| KLASV 17el LOTERJI!
2  premie po II 4 0 0 .0 0 0  i 3 0 0 .0 0 0 .2  wygrane pa l l . i o o .o o o  

C0 DRUGI LOS WYGRYWA!
m aty w ydatek—d u ła  w y g ran a—gdy szczęście  sprzyjał
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O DATEK. SPORTOWY
„ROBOTNIKA"

Przed ostateczną batalią o mistrzostwo Klasy A  PZPN-u
Żmudna młocka p iłkarska o m istrzo­

stw o poszczególnych okręgów ma się na 
ukończeniu. Niebawem wkroczymy w 
ostateczna, fazę całorocznych zmagań 
piłkarskich; w fazę bojów finałowych 
o ty tu ł m istrza kl. A Polskiego Związku 
Piłki Nożnej.

Nie od rzeczy, więc, będzie zastano­
wić* się nad stanem  gier lokalnych w 
poszczególnych okręgach oraz nad 
szansami ew entualnych ich rep rezen ­
tantów.

Jak  wiadomo, najwyższa zw ierzch­
ność p iłkarska Polski ustaliła już w za­
rysie sposób rozegrania finałów m.- 
strzostw , k tóry  przedstaw ia się, jak 
następuje: dziesięciu reprezentantów
okręgowych (tyle jest okręgów) po­
dzielonych zostaje na trzy grupy; w 
skład pierw szej wchodzą: Warszawa,
Pomorze, Łódź i Poznań; w skład dru­
giej: Górny Śląsk, Kraków i Kielce; 
w reszcie do trzeciej należy Lwów, Lu­
blin i Wilno. Zwycięsca każdej grupy 
wchodzi do finału m istrzostw  między- 
okręgowych, tak , że w końcowym boju 
o ty tu ł m istrza kl. A  i autom atyczne 
wejście do Ligi — spotkają się trzv 
zwycięskie zespoły wymienionych 3-ch 
grup.

Zaczniemy nasz przegląd w kolejno­
ści wyżej podanej według schem atu u- 
stalonego przez W alne Zgromadzen'e 
PZPN-u.

A  więc:

GRUPA I.
Warszawa. Kwestja reprezentacji 

syreniego grodu została już przesądzo­
na. Jedenastka  Ruchu ukończyła swe 
tarapaty , uzyskując 30 pkt. i zdobyw a­
jąc zaszczyt reprezentow ania stolicy w 
grach międzyokręgowych. Pierw otny 
kandydat, drużyna AZS-u po w spania­
łym starcie, ostatnio wyraźnie osłabła, 
usuwając się w głąb tabeli, podczas gdy 
robotniczy Ruch zadem onstrow ał fi- 
nisch napraw dę zadziwiający, w yprze­
dzając, stopniowo, swych rywali i obej­
mując spuściznę po zeszłorocznym mi­
strzu  Skrze.

Łódź. Również i tutaj sytuacja naj­
zupełniej wyraźna. Drużyna Łódzkiego 
Tow. Sportowo - Gimnastycznego (Ł K. 
S. G.), finalista roku ubiegłego i tym ra ­
zem reprezentuje okręg łódzki.

Tw ardy ten zespół zdołał zdystanso­
wać swego najbliższego ryw ala o 8 pkt., 
podkreślając swą wysoką klasę.

Robotniczy W idzew, mimo niezbyt 
sprzyjających warunków, walczył dziel­
nie i zdobycie przez niego trzeciego 
miejsca nie jest, bynajmniej, wyklu­
czone.

Poznań. Aczkolwiek rozgrywki me 
zostały definitywnie ukończone jednak 
spraw a reprezentacji sta ła  się zupełnie 
jasna. Drużyna Pogoni mając 6 pkt. prze­
wagi nad drugą z kolei Spartą — za­
kwalifikow ała się temsamem do gier 
międzyokręgowych. O klasie tego z e ­
społu nic sądzić nie można, gdyż brak 
nam jakichkolwiek danych porów naw ­
czych.

Pomorze, Od klasy piłkarskich dru­
żyn pomorskich, naogół, słabej i wy­
równanej odbijają się jedynie dwa tam ­
tejsze zespoły: TKS. i Polonia bydgo­
ska. Drużyna toruńska staczała dawniej 
zwykle bardziej zacięte boje tylko z 
Polonją. Dziś, wobec tego, że TKS. 
znajduje się w szeregach drużyn ligo­
wych pozostał jedynie zespół bydgoski 
— on też dopełni czwórkę drużyn w al­
czących o m istrzostwo I grupy.

* *
*

Na pytanie k to  zdoła zakwalifikować

się do w alk ostatecznych, jako rep re ­
zentant pierwszej, najbardziej nas ob­
chodzącej grupy, odpowiedzieć napra 
wdę trudno. W każdym razie pod uwagę 
mogą być brane Ruch i ŁTSG. Który 
z tych zespołów zdoła szczęśliwie wy- 
forować się pokaże niedaleka przy­
szłość.

Z kolei przejdziemy do następnego, 
niemniej ciekawego zestawienia drużyn:

GRUPA II.
Górny Śląsk podzielony został na 

trzy podokręgi: Katowicki, Królewsko- 
Hucki i Bielski. Obeanie odbywają się 
boje między mistrzami poszczególnych 
podokręgów. Kwestja k to  zwycięży 
jest absorbującą i tajemniczą. Najwię­
cej szans posiada, znana już w świecie 
piłkarskim , drużyna Pogoni katowickiej, 
k tóra  na początku r. b. pokonała ze­
społy tej miary, jak W isła i W arta, a w 
swym dorobku sportowym posiada p ię­

kne zwycięstwo nad Slavią praską. Naj­
prawdopodobniej tej właśnie „jedenast­
ce" przypadnie zaszczyt reprezentacji 
górno-śląskiej klasy A.

Kraków. Trzynaście drużyn kl. A 
grodu podwawelskiego znajduje się je­
szcze w gorącym finischu walk mi­
strzowskich. C harakterystycznym  jest 
fakt, iż rezerw y ligowe W isły i C raco v i 
nie odgrywają bynajmniej, roli decydu­
jącej, co świadczy o Wysokiem pozio­
mie krakow skiej kl. A, z pośród której 
najbardziej rów ną formę okazuje Gar­
barnia (znana, zresztą, z w ielokrotnych 
afer przeciągania graczy).

Pomimo to, że zagrażają jej jeszcze 
Podgórze i M akkabi, według opinji 
tamtejszych sfer sportowych, G arbarnia 
zdoła utrzym ać swe przodujące stano­
wisko.

Kielce. Najmniej znany okręg kiele­
cki nie odegra zapewne, poważniejszej 
roli. ’ Co do kwestji reprezentacji do-

MISTRZOSTWA
LEKKO-ATLETYCZNE R 0 B 0 T -  

NiCZEJ W ARSZAW Y
P rzed zaw odam i o m istrzostwo Z. R. S. 

S. odbędą się w dniach 14, 15 i 16 w rze . 
śnia na boisku R. K. S. Skry zaw ody o mi­
strzostw o W.R.S.K.O. Jedne  ' drugie odbę­
dą  się na boisku Skry  Szczegółowy p ro ­
gram podam y w  dniach najbliższych.

R. K. S. SKRA-BARKOCHBA 
10:0 (6:0)

W czoraj na boisku Skry został rozegra ły  
mecz piłki nożnej pomiędzy Skrą '• Bar- 
V, chbą. Mecz zakończył się w ysokocy:ro- 
wym zwycięstwem drużyny robotniczej. 
G ra przez cały  czas to c z y ła " się na p o ło . 
> biało niebieskich, którzy stracili aż 
10 bramek, zdobytych przez tow. tow. Kni- 
gę 5, Smosarskiego II 3, Gamina 1 i H er­
mana 1 (karny)

P rz e 'm e c z  drugich drużyn zakończył się 
zwyc:ęs wem Sk-y u stos. 4:0

III ETAP BIEGU KOLARSKIEGO 
DOOKOŁA POLSKI

Na trzecim  etap ie  wynoszącym między 
Lwowem i Rzeszowem 165 kim., zwyciężył 
ponownie W ięcek Byddoszcz w czasie 5-30, 
po ostrej w alce z M ichalakiem  (Legja — 
W arszaw a) 5:30:25, S tefańskim  5:33.25, 
W isznickim, Żakiem (Kraków) 5:30:30, Du­
szyńskim (WTC.) 5:30:30, Januszka Boi 
(WTC.) 5:30:30, P iotrow iczem  (W aw e’) 
5:33:25, Kłosowiczem (TZS.) 5:32:55, W  o . 
gól Mej klasyfikacji 1) W ięcek przed M icha­
lakiem.

ROZGRYWKI LIGOWE.
WARTA WYGRYWA Z POLONJĄ 

3:1.
Mecz o m istrzostwo Ligi na now ootw o- 

’•zonym boisku Poionji. G ra do przerw y to ­
czyła się pod znakiem przew agi Poionji, 
jednakże drużyna sto łeczna nie po trafiła  
‘ego wyzyskać. Po pauizie częste a tak i 
W arty  przynoszą jej trzy bram ki zdobyte 
przez Rochowicza, Szerfkiego i Stalańskie. 
go. H onorow ą bram kę dla Poionji zdoby­
wa Koch. Sędzia p. L ustgarten. Publiczno­
ści około 2.000.

ZASŁUŻONA WYGRANA LEGJI 
Z Ł. K. S. 1:0.

Mecz ligowy rozegrany w rocznicę dw u­
dziestoletniego jubileuszu Ł K. S przyniósł 
zasłużone zw ycięstwo Legji. dla k tórej je­
dyną bram kę zdobył Cichocki. Do przerw y 
przewaga ŁKS., po przerwie Legji. P u ­
bliczności 4.000, porządek wzorowy. S ę d z ia  
p. Nawrocki.

NIKŁE ZWYCIĘSTWO I. F. C. 
NAD RUCHEM 2:1.

Mecz o mistrzostwo Ligi między IFC. i 
Ruchem, zakończył się zwycięstwem 
IFC w stosunku 2:1 (1:0). G ra niezw ykle o- 
s tra  i b rutalna. Bramki zdobyw a Kozok I 
i M achinek, d la Ruchu Kałuża. Ruch p rze­
strze lił karnego.

SROMOTNA PORAŻKA CRACOVI 
Z WISŁĄ 5:1.

Mecz o m istrzostw o Ligi a zarazem  o mi­
strzostw o K rakow a zgrom adził na boisku 
około 6.000 osób. Do przerw y przew aża 
wybitnie W isła, zdobywając trzy bramki 
przez Czulaka (2) i Balcera. Po przerwie

W Y S0K 0C Y F R 0W A  PRZEGRA 
NA RUCHU Z Ł. T. G. S. 6:1

Mecz o wejście do Ligi państw ow ej p rzy­
niósł w ysokocyfrow e i zasłużone zw ycię­
stwo łodzianom . Bramkam i podzielili się: 
H erbstreich  2, K intzke 2 oraz środkow y 
napastn ik  i praw oskrzydłow y po jednej. 
B ram kę dla Ruchu zdobyw a D anielczuk. 
Sędzia p. Rosenfeld.

WYNIK REGAT W  WARSZAW IE

W yniki regat międzyklubow ych rozegra­
nych w dniu w czorajszym na W iśle po w ie­
lu przedbiegach, przeprow adzonych w so­
botę, brzm ią jak następuje:

Czwórki — wygrywa Bydgoskie T. W. 
w czasie 5:23.1 przed A. Z. S. W arszaw a 
5:28.1.

Ósemki o m istrzostw o W arszaw y wygry­
wa Bydgoskie Tow. W ioślarskie w czasie 
5-00 1 bijąc AZS. W arszaw a, k tó ry  uzyskał 
czas 5.04.

gra się wyrównuje, lecz atak i W isły mają 
w iększe pow odzenie i przynoszą dalsze 
dw ia bram ki przez A dam ka i M akow skie­
go B ram kę dla C racovi zdobyw a Kałuża, 
rzut karny przestrzeliw uje Gintel. Craco- 
v:a grała bez Zastaw iaka Ii-go. Sędziow ał 
p Kosicki z K atowic.

POGOŃ — HASMONEA 3:0.
Mecz o m istrzostw o Ligi. Zasłużone zw y. 

c ę s tw o  Pogoni. Bramki zdobyli G arbień  
(2), K nchar 1. Sędzia p. R utkow ski,

stroił, się w zupełności do dwóch po* 
przednich, gdyż spraw a m istrza nie zo­
sta ła  zdecydowaną. Na liście kandyda­
tów znajdują się: V ictoria, Zagłębianka 
lub W arta  (Częstochowa).

* *«
J a k  widać z powyższego decydująca 

w alka rozegra się pomiędzy Krakowem  
i Górnym Śląskiem; przyczem  moim 
zdaniem, Pogoń katow icka okaże się 
trium fatorką.

W reszcie ostatn ia
m GRUPA 

Lwów. W  rozległym  okręgu lwow­
skim rozgrywki przeprow adzono w 2-ch 
grupach (przyczem gry z rezerwowem : 
drużyn Ligowych^ nie wchodziły do ta ­
beli). W  pierw szej grupie, po szeregu 
zwycięstw, nie tracąc ani jednego pun­
ktu zw yciężyła Revera stanisław ow ska; 
na czoło drugiej grupy w ysunęła się P o­
lonia przem ysła. Decydujące gjry nie 
dały rezultatu , w skutek czego nazna­
czono trzecią, o sta teczną batałję, k tórą  
rozstrzygnęła na swą korzyść Polonia 
przemyska, bijąc przeciw nika 4:2 i zdo­
bywając ty tu ł m istrza LOZPN-u.

Lublin. W alczyły tu taj między inne- 
mi znane na gruncie stołecznym  zesDoły 
Czarnych i RKS-u z Radomia oraz 22 
p. p. z Siedlec. Pomimo, że rozryw ek 
nie ukończono przew aga drużyny woj­
skowej z Siedlec przesądza kwes*.ję ne:- 
strzostw a.

Wilno posiada już oficjalnego swego 
reprezentan ta , którym  jest drużyna I p 
p. leg. W ojskowi mieli ciężką p rzepra­
wę z M akabi. Przy rów nej ilości punk­
tów zarządzona trzecia  rozgryw ka przy­
niosła im, jednak, ciężko w ypracow ane 
zwycięstwo w  stos. 3:2.

•  *

Polonia przem yska, 22 p. p. (Siedlce) 
oraz 1 p. p. leg. (Wilno) walczyć będą, 
zatem, o pierw szeństw o swej grupy. 
Zacięte w alki rozegrają się zapewne 
między reprezentan tam i W ilna i okręgu 
lwowskiego. Osobiście, sądzę, że P0_ 
lania przem yska przechyli szalę zwy­
cięstw a na swą stronę.

* *
*

Jak o  ostatecznych finalistów, typuję 
według powyższych horoskopów ŁTSG. 
lub Ruch, Pogoń (Katowice) oraz Po­
lonię (Przemyśl).

Ci w ybrańcy rozstrzygną komu przy­
padnie ty tu ł m istrza kl. A. PZZN-u. Kto 
uwieńczy swą pracę i wysiłek tym za­
służonym laurem  odgadnąć trudno 
W szak oprócz umiejętności rozstrzyga 
jeszcze... szczęście.

A zatem  czekajmy. Przyszłość roz­
wiąże problem at poruszony w niniej­
szym artykuliku.

Mieczysław Kral-

MIGAWKI SPORTU
ROBOTNICZEGO W  K R A JU .

WARSZAWA.
Bieg leśny dla kobiet.
W  bieżącym sezonie jesiennym Ro­

botniczy Kobiecy Klub Sportow y „Start** 
ma zorganizować w Łazienkach bieg 
leśny dla kobiet, zrzeszonych w klubach 
robotniczych, na przestrzeni 800 do 1000 
mtr. Będzie to pierw sza tego rodzaju im­
preza w W arszaw ie, dlatego też pow in­
na wzbudzić zrozum iałe zainteresow a­
nie.

Ping - Pong.
Sekcja Ping-Pong-owa R. K. S. Skry 

w najbliższych dniach rozpocznie swe 
prace. Na dzień 15 w rześnia zostało zwo­
łane walne zgrom adzenie Sekcji.

KRAKÓW.
R. K. S. Legja — Pogoń 3:0 (walko­

wer).
Z powodu niestaw ienia się Pogoni Le- 

gja uzyskała walkower.
R. K. S. Legja I — R. K. S. Legja II 

5 : 3 .
Zamiast meczu o m istrzostw o odbyły 

się zawody pomiędzy I-szą i Il-gą druży­
ną. Po ładnej i spokojnej grze wygrała 
zasłużenie I-sza drużyna.

R. K. S. Legja (junior) — Gwiazda III 
15 : 0.

D oskonała gra młodej drużyny Legjt.
Jutrzenka — Makabi 0:2.
W dalszym ciągu Ju trzence  nie pow a­

dzi się w m istrzostwach. Mając p rzew a­
gę, zwłaszcza po przerw ie, przegryw a 
zawody do 0.

S i

W awel — Korona 2:1.
Ambitną grą W awel przechylił szalę 

zwycięstwa na swoją stronę.
Występ lekko-atletek Legji.
Na zawodach lekko-atletycznych k o ­

biecych o m istrzostw o Polski brały u­

dział rów nież zawodniczki Legji. W sku­
tek  słabych wyników, jakoteż braku ru ­
tyny, zostały wyeliminowane już w przed 
biegach.

Sukcesy kolarzy krakowskich.
Na zawodach kolarskich, odbytych na 

to rze  Cracovji w ubiegłą niedzielę, ko­
larze Legji krakow skiej zajęli kilka ład­
nych miejsc, pomimo, iż pierw szy raz 
startow ali na torze. I tak zwycięzcą bie­
gu na 4 okr. został Zasadzki (Legja), w 
biegu pocieszenia na 6 okrążeń Kluska, 
Onyszkiewicz i Wilk zajęli kolejno pierw  
sze 3 miejsca.
LWÓW.

Grafika — Polonją 4:4 (2:2).
Mecz o wejście do kl. B zakończył się 

remisowo, pomimo, iż Grafika, grając c- 
fiarnie i ambitnie, zaprzepaściła wiele 
pozycyj podbramkowych.

Browar — Hasmonea III 0:2.
ŁÓDŹ.

Widzew — Turyści 0:3 (0:1).
Niespodziewane zwycięstwo Tury­

stów, grających w nieco osłabionym 
składzie. Porażkę swą W idzew może za­
wdzięczać swemu atakowi, niedyspono­
wanemu strzałowio. W drugiej połowie 
gry nasi tow arzysze mieli możność wy­
rów nania z karnego, którego p rzestrze­
lił Nurczyński. T rzecia b ram ka była wi­
ną obrońcy, M alinowskiego, k tóry  n :e- 
tylko pozwolił strzelić przeciwnikowi,

ale jeszcze zasłonił pole widzenia w łas­
nemu bramkarzowi. Sędziował p. Grai- 
woda dobrze.

GÓRNY ŚLĄSK. 

Mistrzostwo w palanta.
Zapowiedziane niedaw no zawody w  

palan ta  o m istrzostw o rozpoczęły się w 
niedzielę dnia 2 w rześnia o  godz. 10 ra ­
no w K atowicach.

Przy początkow o nieprzychylnej po- 
godzie rozpoczęły się in teresujące i ży­
we gry. W yniki poszczególnych spotkań
były następujące:

G iszowiec — C zarny Las (walkower).
N owa Wlieś — Rojca 70:15.
Nowy Bytom — Kochłowice (walko­

wer).
Chropaczów — Górne Łaziska 23:78.
Nowa W ieś — Chropaczów 41:35.
G órne Łaziska — C zarny Las (wal­

kower).
Rojca — Giszowiec 11:84.
Nowa Wlieś — Kochłowice (walko­

wer).
Rojca — G. Łańska 26:63.
N. Bytom — N. W ieś 20:50.
Najpoważniejszym kandydatem  na 

m istrza jest drużyna Górnych Łazisk i 
Nowej Wsi.

M łoda drużyna Rojca zapow iada się 
b. dobrze. W tę  niedzielę odbędzie się 
dalszy ciąg m istrzostw ,

A. B.

MISTRZ W.R.S.K.O. NA ROK 1927.
Drużyna piłkarska R.K.S, Skry po raz trzeci z rzędu (tj. od chwili roz­
poczęcia się rozgrywek o mistrzostwo) dzierży zaszczytny tytuł mistrza

Robotniczej Warszawy.
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